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Kapitanów już mamy!
czyli od bardzo długiego czasu 
prapremiera polskiej sztuki współ­
czesnej w wielkopolskich teatrach*’

W
 czasie ostatniej woje­

wódzkiej narady tea­
tralnej Adam Ha­
nuszkiewicz bronił 

kierownictwa teatru przed za­
rzutami „infantylizacji reper­
tuaru". Rzecznik teatrów mó­
wił tak mniej więcej: „Nie po­
winno się nas .krytykować za 
wystawianie nawet słabszych 
dzieł współczesnych dramatur­
gów polskich. Gdy się bowiem 
chce doczekać admirałów dra­
maturgii, trzeba zacząć od 
josmanów (tych z „Bajki") i 
wychowywać ich, by zdobyli 
epolety wyższych rang, jakby 
tego sobie wszyscy życzyli". 
Oczywiście przenośnia trafna, 
lecz... nawet oponent — Leszek 
Prorok nie podmósł w odpo­
wiedzi, że przecież „Bosman z 
Bajki" nie był prapremierą, 
a swoją komedię z dodatkiem 
„muzyczna" autorzy — DŁU- 
GOSŻ i MASZE WSKI oglą­
dali na ośmiu scenach. Nie o 
to jednak chodzi. Faktem jest, 
że w Poznaniu od czasów „Ban- 
croftów" nie oglądaliśmy żad- 
nei prapremiery.

Gniezno odważniejsze. Wzię­
ło na warsztat nową komedię 
wymienionej już spółki autor­
skiej pt. „Niezły interes", u- 
twor zajmujący się współczes­
nym tematem wiejskim, na 
ogół nie najświetniej realizo­
wanym przez naszych drama­
turgów. Ryzyko tkwiło więc w 
samym zamierzeniu. Komedia 
zresztą nie otrzymała jeszcze 
pełnego szlifu autorskiego. 
Spółka ją na gorąco, w trak­
cie gnieźnieńskich konsultacji 
przerabiała i... w ostatecznym 
rachunku „bosmani" zasłużyli 
na awans. Jeszcze nie admiral­
ski, lecz w każdym razie ofi­
cerski. Gwiazdki kapitanów 
zdobyli na pewno.

Przypomnij my, że w „Bos­
manie z Bajki" wiele spraw 
nie kleiło się z sobą; wątki 
były sztuczne, pozbawione nie­
pokoju o ich rozwiązanie — lo­
sy „intrygi" od początku trą­
ciły schematyzmem. Postacie 
szkicowano na czarno lub na 
biało. Takich zarzutów ostat­
niej komedii Długosza i Ma- 
szewskiego postawić nie można. 
Interes z młocarnią jest nie- 
głupią spekulacją kutego na 
cztery nogi Wojdara. Lis- 
chytrus, obrosły w zboże i pie­
niążki, jest przez wyprowadze­
nie w pole . ośmieszony. Widzo­
wie szczerze się śmieją, biją. 
brawa przy otwartej kurtynie. 
To już wiele. Podobnie z intry­
gami ubocznymi, nie wtłacza­
nymi nachalnie do akcji; auto­
wy prowadzą je mimochodem, 
“^pretensjonalnie. Żadnej pła­
skiej agitacji „wybrzdęków ide- 
°logicznych“ (świetne określe­
nie tandeciarstwa artystyczne­
go stworzone przez Adama Po­
lewkę na łamach „Szpilek") — 
?le ma. Samo życie wiejskie, 
lego codzienne konflikty, twó- 
rzą budulec komedii. Realia nie 

brane z powietrza, nie są 
falowane przez masowo pró­
bkowane schematyczne sza- 
biony; są po prostu łatwo 
sprawdzalnymi faktami.

Jeśli już rozważamy środki, 
f Jakich „Niezły interes" utwo- 
z°no, trzeba zwrócić uwagę 

fa Pewne fałszywe nuty brzmią 
tu języka- Nie nawołuję 

. do „rejmontyzacji" dialo- 
sądzę jednak, że zastoso- 

slf}n\e • Pewnei odmienności 
adni, większej ilości typo- 

DpK,- • wyrażonek stwarzałoby 
j_.^Hejszą prawdziwość kielec- 
^e.1. wsi, gdzie rozgrywa się 
ba.^Ja J^yk chłopski bywa ru- 

°bfituje w lapidarne 
u a °ry’ których u Długosza i 
Qdv’ZGWsk’eg° jeszcze brak, 

np. takich powiedzonek

interes'* komedia w 3 
go, n a. Długosza 1 E. Maszewskle 
Teatrze £reJ?1.era w Państwowym 

reżyseria Alina
featufc SK&; scenografia — Roman

— „w swojej wsi nie ma cu­
dzych spraw" '— było więcej, 
satysfakcja oglądania „Niezłe­
go interesu" byłaby o wiele 
pełniejsza, a jej możliwości po­
znawcze daleko szersze.

Trzeba także zasygnalizować 
pewną słabość I aktu. Jest to 
przydługa ekspozycja polega­
jąca nie na zawiązaniu intrygi, 
a na nie najgorszej prezentacji 
postaci; owszem, pod koniec
I aktu coś się dzieje: Wojdar 
zaczyna swą spekulację z mło­
carnią, Y/eronka pcha się w 
objęcia „czarnego Julka", lecz 
to można by z powodzeniem 
załatwić w ciągu 10 minut. Po 
co więc na ten cel pełna godzi­
na? Wydaje się, że o ile „Dom 
na Twardej" kończył się na
II akcie — „Niezły interes" 
dopiero się w drugim akcie 
zaczyna, co z dwojga złego 
jest mimo wszystko lepsze.

Budzi poza tym wątpliwości 
historia Weroniki. Nie jeśli 
chodzi o miłość. Romans mło­
dej żonki z dziarskim kapra- 
lem-rezerwistą nie jest czymś 
niemożliwym, niespotykanym. 
Jednak na ogół kułacy nic po­
zwalają na absolutne nierób­
stwo żony, choćby była o 25 lat 
młodsza. Weronka żadnego po­
sagu nie wniosła. Nic 3ię o 
tym przecież nie mówi; bez 
morgów — leniuchowanie tym 
mniej prawdopodobne. Naraża­
łoby Wojdara na śmiech sza­
nujących pracę chłopów. Na 
wsi bowiem, jak wiadomo, bia­
łe rączki nie są wcale tytułem 
do chwały, a przeciwnie, do 
pogardy i drwin. Warto więc 
chyba, by autorzy, do następ­
nych wystawień, ten drobny 
szczegół przerobili. Postać We­
ronki może być przecież zbu­
dowana także przy zastosowa­
niu innych realiów. Może więc 
ona być leniwą, udawać słabą 
lub chorą, a spychać robotę na 
służące i parobków. Efekt ten 
sam, a bardziej bliski prawdy.

Teatr gnieźnieński przez 
dłuższy czas pracował z au­
torami przy próbach przedsta­
wienia. Stąd nie wiadomo, 
gdzie kończy się udział auto­
rów w dopracowaniu spekta­
klu, a zaczyna praca reżyserki 
ALINY JAKUBOWSKIEJ. W 
każdym razie ostateczne rezul­
taty są dodatnie. Błędów było­
by niewiele. Raczej drobne 
szczególiki: zbyt gustowny
płaszcz Weronki, jakiego nie 
powstydziłyby się poznańskie 
elegantki; niezbyt szczęśliwe 
ustawienie Julka i Ceśki, nie 
tylko w powierzchownych ele­
mentach strojów i charaktery­
zacji, o czym pomówimy... 1 tu 
zarzuty by się kończyły. Dwa 
akty stanowiące istotną część 
komedii były przygotowane cie­
kawie, bez łatwizn w montowa­
niu sytuacji; te ostatnie wy­
nikały z siebie bardzo płynnie, 
bez dłużyzn. Kilka wstawek re­
żyserskich, jak np. kładzenie 
się Buczka na łóżko, stwarzało 
nadprogramowe efekty humo­
rystyczne, z korzyścią dla ca­
łości.

(Ciąg dalszy na str. S)

Zbliża się wiosna...
Fot. E. Kitzman

PIĘKNY PRZYKŁAD
BRATERSTWA NARODÓW
KTieustaJąca, wiecznie żywa nam Rosjanom rzadką I rado- 

pamięć o Adamie Mickie sną sposooność uciec od wszel 
wiczu w narodzie rosyjskim kich nieporozumień, wznieść 
przechodzi z pokolenia w poko się choć na chwilkę nad fatal- 
lenie wśród postępowych jego nym splotem historycznych lo- 
przedstawicieli. Każda wielka sów narodów" („Kraj" peters-
roczinica zwiazana z imieniem burski 1898 r.).
wielkiego poety polskiego znaj W innej relacji tego pisma 
duje serdeczny oddźwięk w brat czytamy (znowu bez podania 
nim narodzie. Bardzo znamien nazwiska), iż jeden z móY/ców 
ną dla czasów caratu, bo mó- oświadczył; „Nie będąc Rosja- 
wiaca o historycznej potrzebie ninem z urodzenia jest dla nas 
ciągłości przyjaźni dwóch brat Mickiewicz mimo to bliższym 
nich narodów, była uroczy- aniżeli dła innych przez swe 
stość jubileuszowa ku uczczę- pochodzenie słowiańskie, a je- 
niu lÓO-lecia urodzin Mickie- szcze więcej przez to, że wśród 
wieża zorganizowana przez po nas żył I pracował. Mickiewicz 
stępowe społeczeństwo rosyj- opuścił Petersburg w 1829 r. 
skie w 1898 r. w Petersburgu. Gdyby się tu dziś znalazł, był-

TT x .. by nie mniej serdecznie wita*
c-m r<łczystosę ta zgromadziła ny, a nawet więcej i goręcej, 

150 Rosjan i kilkunastu spe- jajt wówczas, gdy opuścił nasz
cjalnie zaproszonych Polaków. kraj.“
Byli tam przedstawiciele lite- Eliza Orzeszkowa z powodu 
ratury, sztuki i nauki rosyj- zjeg0 stanu zdrowia na uro- 
skiej. Z Polakow zaproszono czy3tość w Petersburgu przy- 
Prusa, Sienkiewicza i Orzesz- nje mogła. Przesłała na- 
kową, ze świata zas artystycz- tomiast list, który przeczytany 
nego Cypriana <>odęb'i<iego, na jubileuszu wywołał en- 
tworcę pomnika Mickiewicza tuzjazm. „Kraj" petersburski, 
w Warszawie. Sztukę pir.stycz zapewne ze względu na cenzu 
ną ze strony rosyjskiej repne- rp ^ał tylko jego ogólnikowe 
zen,o\\ał głośny Ilja Repin, streszczenie. Dopiero obecnie 
wielbiciel Matejki. Obchód pOjskie pismo codzienne „Czer 
stał się o.cazją do, manifestacji wony Sztandar", wychodzące 
serdecznych uczuć dwu brat- w -\vRnie ogłosiło pełny tekst 
nich narodow. według odpisu znalezionego

Rosjanie mówili: „Setna przez R. Rotkiewicza w Pań- 
rocznica Mickiewicza daje stwowym Archiwum.

Orzeszkowa dziękując ser­
decznie za zaproszenie, a jesz­
cze bardziej za pomysł zerga- 
nizpwania obchodu mickiewi­
czowskiego z głębokim smut­
kiem wspomina o „procesie 
wiekowym", toczącym się mię

P TYP tl<i P° wiosennym święcie zmarłych
A CtAlii€£Lrvl. j zwyczaje ludowe
„Pewnego razu urodził się’kultu zmarłych i stawianie im ' wno w południowej Wielkopol; dzy obu narodami, przedsta- 

jednej babie syn. Tej samej; — „niebożętom" jadła na gro- sce. Nlesiony przez chłopców I wia symboliczne obrazy cier- 
nocy zniosła kura czerwone bach. Wprowadził za to Inne i dziewczęta pęczek zielony ’ pień uciemiężonego prz®’ 
ajo. Rodziców to bardzo zdzi- zwyczaje, które — jak na przy miał zapowiadać odrodzenie i rat narodu polskiego, z

nocy 
jaj
wiło i posłali po wróżkę. A ta1 kład urządzanie newnego* ro 
przepowiedziała im, że syn dzaju konkursu,‘ śmiesznych 
ich, jak dorośnie, zostanie kró'
lem. Tak też się stało — i na 
tę pamiątkę malują ludzie jaja 
przeważnie na czerwono." —
Tak sobie ludzie tłumaczyli 
powstanie zwyczaju malowania 
jajek — „pisanek", czy „pi-! 
sek".

I dziś nasze dziewczęta przy' 
gotowują kolorowe jajka na1 
stół świąteczny, utrzymując je! 
den z najstarszych starych zwy ' 
czajów. Bo pisanki swoją hi-; 
storią sięgają czasów jeszczei 
przed naszą erą i znane były {
w Grecji i w Rzymie, najdłu- później, przemów w kościele 
żej jednak zachowały się w! — nie utrzymały się długo. 
Słowiańszczyźnie. To pozosta- Dyngus powstał także ze 
łość po zapomnianym już wio- ; ścisłego związku z kultem u- 
sennym święcie zmarłych. Pi- marłych. Miał on znaczenie 
sanki gliniane znajdujemy w
grobach u zarania naszych dzie 
jów, pisanki składano jeszcze 
nie tak bardzo dawno na gro­
bach w niektórych stronach 
Białorusi.

Jajko — trzeba wiedzieć — 
u Słowian miało olbrzymie zna 
czenie magiczne. Chroniło 
przed „urokami" i „złym o- 
kiem". Potoczyć je po grzbie­
cie bydlęcia przed jego wyru­
szeniem na pastwisko, a stanie 
się okrągłe (tłuste) jak to jaj­
ko. Zakop jajko malowane w 
ziemi, a wyginą szkodniki. Na 
wet choremu pomoże, gdy nim 
się go potrze. W południowej 
Polsce jeszcze w pierwszych 
latach tego wieku jajka malo­
wane przed ich zjedzeniem ob 
noszono naokoło domu, aby 
myszy nie robiły szkód. Sko­
rupki malowanych jajek, wy­
rzucone. na sad lub ogród, Jak już jesteśmy przy zwy- 
miały się przyczyniać do lep- czajach wiosennych wspomnij- 
szego owocowania. i my jeszcze 0 topieniu Marzan

Kler ze zwyczajem pisanek ny — zachowanym nie tak da-' mysi 
walczył. Na początku XV wie­
ku biskup poznański Andrzej 
Łaskarz zakazywał tego zwy­
czaju. Klerowi udało się tylko 
wyrugować wiosenny zwyczaj

się przyrody, a chochoł słomla 
ny utopiony później za wsią 
— koniec zimy — śmierci. To-

przez ca- 
z gory­

czą mówi o groźbie zawieszo­
nej nad życiem jednego z dwu 
narodów, z jakiej „wyrasta

pienie Marzanny odbywało się I ściana, która rękom naszym i 
przeważnie w niedzielę przed waszym spotkać się nie po-
wiosenną pełnią księżyca 

I jeszcze o trzech innych
zwyczajach wiosennych, z któ 
rych dwa już należą do zapom 
nlanych. To zwyczaj — po dyn­
gusie — obnoszenia przez chłop 
ców kogutka czyli „kokotka"}

zwala. Nie ma na ziemi rzeczy 
równie smutnej — pisze — jak 
taka długa i taka niezmiernie 
ważna kłótnia ludzi z ludźmi".

Bolejąc jednak nad losem 
swego narodu pisarka nie wi­
ni za to całego społeczeństwa

Genowefa Korska (Byczkowa) i Bohdan Rzeszowski 
(Buczek) w scenie drugiego aktu „Niezłego interesu

Fot. Antoni Jeśmontowicz

„oczyszczalne". O ile pisanki 
zachowały się w grobach 1 w 
ten sposób mogły dużo opowie 
dzieć o swoim znaczeniu, tak 
dyngus stał się mało już mó­
wiącą szczątkową pozostało­
ścią starego obrzędu, kultywo 
waną później jedynie dla roz­
rywki. Za pogański obrzęd u- 
ważał go wspomniany Andrzej 
Łaskarz, zabronił on polewa­
nia i zanurzania kobiet w wo­
dzie. I dyngus okazał się sil­
niejszy od zakazów. Przetrwał 
z tą tylko różnicą, że obecnie 
młodzież zadawala się pola­
niem dziewczyny „kolońską 
wodą", gdy dawniej dziewczy­
nę zanurzało się w beczce lub 
korycie, albo wylewało się na 
nią po kilka wiader studzien­
nej wody. Za tę fatygę trzeba 
było jeszcze chłopakowi pła­
cić — malowanymi jajkami.

od chaty do chaty. Była to: rosyjskiego, widzi dobrze ro.- 
prawdopodobnle pozostałość j nłc?, między polityką caratu, 
po zwyczajach wprowadzo-1 1 UCfUC«Jłnłnych przez chrześcijaństwo. | ”Nikt z nas nie wątpią Y"
Drugim zwyczajem, również: tam.y daJe;' * SC1G,m 
już nieznanym, było oprowa-i społeczeństwie waszym al ' 
dzanie „niedźwiedzia" (chło-H^ światłe, sun\
pak ubrany w grochowiny).! sprawiedliwe, wole P^g ą 
„Niedźwiedziowi" towarzyszy-! dobra. Akt uczczenia P ? 
ła „baba", często i skrzypek a
także dwóch pomocników do ze d° takich właśnie urny , 

sumień i woli w tej chwili 
przemawiam."

Wiele miejsca w liście O- 
rzeszkowej zajmują rozważa­
nia o roli i znaczeniu pisarzy 
w życiu każdego narodu, każ­
dego społeczeństwa. „Cóż u- 
czynić zdołacie? Wszak nie 
jesteście prawodawcami swego 
narodu" — woła, mówiąc o lo­
sach obu narodów. I sama sobie 
odpowiada; „Tak, ale jesteście 
jego nauczycielami, przywód­
cami pochodu jego ducha".

A dalej tak mówi o miej­
scu pisarzy w społeczeństwie 
w dziejach ludzkości:

„Mistrze słowa dzierzą w 
ręlcu amforę prawdy i usiewa- 
ją ziemię nasionami czynów. 
Ich to palce pogłębiają na wo­
sku sumienia narodowego zgło­
ski, składające wielkie imiona 
i hasła ludzkości; ich pochod­
nie rzucają smugi światła w 
miejsce narodowego umysłu je­
szcze zaległe zmrokiem. Nie są 
oni zbawicielami świata, ale są 
tymi, którzy gotują drogi jego 
zbawieniu. Gotujcie, Szanowni 
Panowie, dla obu narodów na­
szych zbawienie od zła, które dla 
nich obu, choć dla każdego od­
miennie, ujmę przynosi. Czyńmy 
to wspólnie i na tych górnych 
szlakach, które wiodą ku idea­
łom; niech ci z pomiędzy Was 
i nas, którzy na nie wstąpić 
zdołali, nawzajem tiszanują się 
i będą sobie pomocni. Aż przyj­
dzie moment, w którym ideał 
z górnych szlaków zstąpi na 
cierniste ciemne ścieżki tej zie­
mi i narody wyjdą z nich na 
błękitne przestworza wzajem­
nego dla siebie poszanowania i 
zgodnej współpracy. Gdybyście 
ten moment o jedną tylko od­
robinę czasu przyśpieszyć mo­
gli, nie żal byłoby żyć, chociaż 
by życie upłynęło strugą same­
go bólu i znoju."

Kończąc swój długi list O- 
rzeszkowa prosi o wybaczenie 
za swą śmiałość 1 szczerość.

(Ciąg dalszy na str. 3)

zbierania datków. Pod wie­
czór, w dzień dyngusowy chłop 
cy urządzali sobie za te datki 
zabawę.

I ostatni — to znoszenie ja­
jek kolorowych z cukru przez

zające dla naszych pociech. Ile 
on przysparza oczekiwań, nie­
pokoju, pytań i radości! Skąd 
on się wziął? Trudno dociec, 
bo o cudownym zajączku, bar­
wnych słodkich jajkach 1 nie- 
prawdomównych rodzicach ja­
koś głucho. To chyba... ich wy 

JÓZEF PIEPRZYK

Podróże kształcę narody
A lpinista jest to — jak wia- 

** domo — człowiek, który 
drapie się tam, gdzie go nie 
swędzi. Kłam zadali tej defi­
nicji „alpiniści" amerykańscy, 
którzy zapragnęli zwiedzić w 
Indiach rejon Gharwal, poło­
żony w Himalajach. Minister­
stwo spraw zagranicznych In­
dii nie zgodziło się na tę wy­
cieczkę, a sekretarz parlamen 
tamy ministerstwa, Sadath Ali 
Khan, wyjaśnił w parlamen­
cie, że upragniony przez „al­
pinistów" amerykańskich re­
jon Gharwal znajduje się w 
strefie dla obcokrajowców nie­
dozwolonej...

Sądząc z tego „alpiniści" 
amerykańscy chcieli drapać 
się właśnie tam, gdzie coś ich

„swędziło". Prawdopodobnie 
bliskość granicy... Tybetu. W 
każdym razie nauka nie idzie 
w las: hitlerowska piąta kolu­
mna składała się z „turystów" 
— między innymi. Amerykań­
ska piąta kolumna operuje mię 
dzy innymi — „alpinistami".

Podróże, owszem, kształcą. 
Ale podróże takich „alpini­
stów" wpływają zarazem na u- 
świadomienie narodów, „za­
szczycanych" przez agentów 
kapitału amerykańskiego. Dla­
tego właśnie — między, inny­
mi — szerzy się w zachodniej 
Europie hasło: „Ami go ho- 
mef". Po hindusku brzmi to 
inaczej, ale znaczenie pozosta- 
je to samo...

Wieś.



Henryk Mann

L4Z marCM minęła piąta rocznica zgonu Henryka Manna, 
* v jednego z największych, a zarazem na j dowcipnie j- 

szych pisarzy w nowszej literaturze niemieckiej.
Henryk Mann, walczący humanista, już w początkach 

naszego wieku . spojrzał na niemieckie mieszczaństwo 
z sarkastyczna, ironią. Od bezlitosnego wykpienia berliń- 
s ;iego środowiska gieldziarzy i spekulantów w wydanej

go , tej książki, w której Mann, jak nikt inny, wyśmiał 
pod postacią fabrykanta Diedericha Hesslinga szowini­
styczną megalomanię i dorobkiewiczostwo wilhelmowskiej 
mc na rchistycznej burżuazji.

Utworów tego rodzaju, zwłaszcza mniejszych satyr no­
we nUycznych jest w dorobku Henryka Manna bardzo 
wiele. Z nich to wybieramy dziś fragment opowiadania 
pt. „Gretchen", celozoo nie tłumacząc na język polski 
charakterystycznego i symbolicznego imienia tytułowej 
bohaterki. „Gretchen", napisana w roku 1907, satyra 
na drobnomicszczański światek niemieckich „buergerów" 
— to jedno z wstępnych studiów do „Poddanego". Znaj­
dujemy w niej już pana Diedericha Hesslinga i kilka 
innych postaci, które później, w słynnej powieści, wystą­
pią znacznie ostrzej. Ale i to, co widzimy tutaj, ma swoją 
niedwuznaczną i przezabawną wymowę.

T>yła już sobota, a pani Hess- czął opowiadać o manewrach.
ling wciąż jeszcze nie zna- Prawił długo i rzeczowo. Widać fuuusik!". 

lazła sposobności, żeby zawia- już było pierwsze domy w Gab-
domić męża o zaręczynach belchen. Gretchen westchnęła 
Gretchen, które miały się od- Ale pani Hessling czuwała nad właściwie wcale pobożna, wi 
być w niedzielę. Wreszcie przy wszystkim. Nagle wydała o-
obiedzie humor Diedericha się krzyk: zwierzę! Jakiś robak 
poprawił. Rzucił nawet poprzez ukrył się pod jej bluzką! 
stół na talerz córki kawałek — Okropne, pełzające stwo- 
węgorza, który podano tylko rżenie. Tutaj jest, o tu... Ależ 
dla niego. Ale węgorz był duży nie mężusiu, przez kołnierz już 
i tłusty. Podczas poobiedniej nie dosięgniesz, tylko mnie du- 
drzemki Hessling jęczał, a po sisz w ten sposób. „Nie rób hi- 
przebudzeniu zażądał masażu. storii", mówisz, dobry sobie.
Małżonka szepnęła cicho do Ależ to przecie gryzie! My ma- 
Gretchen: my inne nerwy, niż wy. Mój

— I jak mu teraz powie- mąż nie ma dla nas najmniej- 
dzieć o twoirn nowym kapeluszu szego zrozumienia, no nie, pa- 
i pasku? Ale pieniądze i tak nie asesorze?
musimy wyciągnąć. — Po czym Klotzsche skwapliwie pospie- 
udzieliła córce paru pożytecz- szył z pomocą. Cheiał nawrnt 
nych wskazówek. odpinać zatrzaski. Ale pani

Tymczasem pan Hessling w Hessling wymknęła mu się.
■wełnianej koszuli i kalesonach — Jeden zatrzask, to za ma- 
czekał ułożony między podusz- ło. Ono siedzi niżej. Nie ma 
kami na sofie. Ufnie powierzył innej rady: trzeba rozpiąć ca- 
małżonce wymasowanie swego łą bluzkę. Pójdź no pan kawa- 
białego brzucha. Ręce jej wy- łeczek dalej z Gretchen, panie 
konywały natrzepywania, a on asesorze. Tu już tylko mój mąż 
z miną męczennika spoglądał może mi usłużyć.
ku trzem figurom, odlanym w I zerknęła na Diedericha z 
brązie w dwóch trzecich na- nieprzystojnym szelmostwem w 
turalnej wielkości. Figury pa- oczach. Asesor zaczerwienił się. 
trzyły ze stopni wykusza na Gretchen spuściła głowę. Po- 
Hesslinga i jego nędzny los. szli.
Byli to cesarz, cesarzowa i trę- Klotzsche nieśmiało bąknął 
bacz z Sackingen. coś o dokuczliwych stworze-

Podczas gdy pani Hessling ni ach. Poza tym jednak opo- 
zasłaniała męża obfitością wiedział się po stronie dzikiej 
swych kształtów i -pocieszała natury i zachwycał się zwłasz- 
głośno, Gretchen w białej suk- cza sportem żeglarskim... Gret- 
ni, na klęczkach, przeszła przez chen wzdychała znowu. Przer- 
próg i wyciągając czujnie dłu- wał więc i zapytał, czy i ona 
gą szyję, z trwogą i złośliw-oś- również kocha naturę. Tak? A 
cią w wyblakłych oczach przy- co też woli: góry? czy małe 
czołgała się bezszelestnie do jagniatka?
krzesła, na którym wisiały oj- — Zieloną sałatę — odparła 
cowskie spodnie. Sięgnęła do dziewczyna, zatopiona w ma- 
kieszeni. . Lekko zadźwięczały rżeniach.... ,, j « . .... li się człowiek szanuje, nie po- mama i papa, który też byłmonety ale wtedy matka pod- Sarna przy tym pozieleniała dobn\ ani rusz unil ć< taki> beztrosko zostawiali ich
niosła głos i zagłuszając szmer na anemicznej twarzy i omdle- Grelchen dozna kiedyś również samych z Klotzschem. No, na
powiedziała. wała nieomal, co jej się Jaski bożej, ale w jaki sposób asesorze mogli polegać... Co

to się stanie, tego nie można właściwie matka miała z zy-Zaraz będzie po wszyst- trafiało zawsze, ilekroć się bar- 
kim, a jutro wybierzemy się do dzo nudziła. Przy cerowaniu 
Goschelroda, żebyś wiedział, pończoch na przykład lub w 
Pan asesor Klotzsche pójdzie z kościele.

. , — Zielona sałatę?
li/, 1, Ależ tak! Bo Gretchen kupi­

ła sobie z rana za otrzymane 
w niedzielę kieszonkowe pół 
funta pralinek i zjadła wszy­
stkie, teraz więc marzyła o sa­
łacie z pieprzem i musztardą.

Klotzsche był zaskoczony jej 
odpowiedzią, ale nie czuł nie­
zadowolenia. Spojrzał na nią i

nami, no a ciebie, staruszku, 
nic to nie będzie koszt iwało. 
Pozostało mi tyle z gospodar­
stwa, że wystarczy.

Hessling wciąż jeszcze mru­
czał, ale masaż zrobił swoje. 
Wieczorem przy stoliku w pi­
wiarni, takim się uniósł zapa-K.1II1 UliiUOl * * "r i ' __ z , J « zm -J •

mocarstwowej potęgi uśmiechała się triumfująco Bo wac mcacgo przed nr,. „Czeka,

uszedMego^wadze^łak^azw^" przez’ całe życie nieczyste su- gc/ś' przed nią. Klotzsche spło 
czaj. Wyraził tylko stanowczo mienie, że nie był nigdy nawet nął^runuencem i zapweczjd. 
swoją wolę, żeby nie iść przez Pod^rem. _ ^Fa^ sUo^o Gret?

aS_ w ciągu dwóch godzin nie uroczystości zaręczyn, Gretchen chen. 
spotkasz tam żadnej gospody. słyszała, jak skarżył się swo- o, o nic...

Asesor Sofus Klotzsche przy- im kolegom na mariw los, a
znał mu rację i towarzystwo potem szeptali do siebie, pew- 
poszło szosą: Gretchen i Klotz- nie coą nieprzyzwoitego. Gret-

na nrzedzie Asesor mus- chen mocno biło serce, i rzy _ . - , . , -S wtokiem niebu, przy czyn, stule w każdym słowie■ duszu; mu. Je^eh mam zostać twujd 
irłowa przechylona w tył uto- kiwała się aluzji. Klotzsche mil zoną, muszę w tdziec co oyio, 
KńS w kołnierzu. czat Dopiero podczas mowy a czego me było.

W^anbib dzień! Wspa- pastora Zillicha zabrał głos i Ale mc me pomogło Klotz- 
ni7v' Chociaż upał daje się we oświadczył, że wierzy w zmar- sche o niczym me wiedz,a za 
nia.y. Chociaż upai j ę twychwstanie ciała: miał przy wszystko zawsze płacił od ra- 
Z”—"papa zdjjł marynarkę, _ tym taki p p«! ZUnfflni“

spojrzOTie w i.uk: nił ze strawienia dwudziestu dania. Gretchen ściągnęła usta 
’ A nnn nie chce9 porcii kiełbasy z kiszoną kapu- i dłonią potaila oczy.
Tle WoŁsche odmówił. On, sta. Wszyscy potakiwali z u- - A moze^a może ty masz

jako pmuczrik rezerwy, gorsze znaniem. Gretchen zagryzła na^e ' h patrzył na jej Izy, 
jeszcze trudy znosił. No i za- wargi i opuściła oczy. Klotzsche patrzał na j j y,

Fragment opowiadania

wszystkoPotem nie mogła »ię nadzi- sapał, wykręcał sobie palce i raz może nareszcie 
wić, jak przyzwoicie odbywał zastanawiał się, jaką by tu wy- omówić z mamą. Ale co te/było 
się dalszy bieg spraw. Co myśleć historyjkę, żeby coś wy- właściwie? Wreszcie przypom- 
dzień, gdy zmrok zapadał, znać. Ale nie mógł wprawie w niała sobie:
Klotzsche siadywał w jej po- ruch swego mózgu. Pani Hess- _ Słuchaj no, mamo, czy ja
koju, utrzymanym w seccsyj- ling zakaszlała znowu. Gret- będę musiała potem naprawiać
nym stylu i powtarzał od cza- chen mruknęła:
su do czasu:

— Gretchen!
Na co ona odpowiadała zaw­

sze, rozciągając sylaby pod 
wpływem uczucia:

— Sofuuusik...
Ale przeważnie myślała jed-

No, zaraz dostaniesz 
swoją kiełbasę i piwo..

Wprawdzie sama potrafiła 
skonsumować dziewięć obłożo­
nych sznytek, ale gorszyła się 
bardzo obżarstwem asesora.

Wreszcie wszyscy zasiedli w
nocześnie o czymś innym. On staroniemieckiej bawialni przy 
pytał ją, czego nauczyła się w lampie gazowej. Płomyk bły- 
szkole. Wtedy Gretchen wy- skał na figurze cesarza, cesa-
rwała się z opisem paru psot, rzowej i trębacza z Sackingen. , . , , . ...
które wyrządziła swoim nau- Matka szyła, ojciec odczytywał razy dzienme będzie m Lała, 
czycielkom. Poznała jednak po z gazety wiadomości z życia
nieszczerym śmiechu asesora, dworu, narzeczony i narzeczo- 
że podobne targnięcie się na na nie robili nic. Póki Klotz- 
u święcone autorytety napawa sche nie wyszedł, Gretchen nie 
go obawą o nienaruszalność wolno było robić robótki. Sa- 
własnego autorytetu i dała spo ma myśl o tym zakazie miała 
kój. Z kolei on zdał sprawę z w sobie coś podniosłego, choć 
przebiegu dnia w sądzie. Po- właściwie przy cerowaniu by­
tem oboje milczeli, aż do na- ło trochę mniej nudno. Klotz- 
stępnego „Gretchen!“ — „So- sche siedział, trawił kolację i 

patrzył na nią. A Gretchen z 
Pewnego razu zaczął mówić niewinną minką porównywała, 

o łasce bożej. Gretcnen nie jest o ile jego brzuch musi jeszcze 
uróść, żeby osiągnąć objętość

dzi to bardzo wyraźnie. W jej brzucha ojcowskiego. A czy pa-

wieku on też był takim obojęt­
nym chrześcijaninem. Ale dzię­
ki Bogu odnalazł właściwą dro 
gę i to dzięki panu von Hafke, 
emerytowanemu generałowi. W 
dzisiejszych czasach wszyscy 
powinniśmy być pobożni: jeże-

przewidzieć. Zresztą to nie ma cia? Tylko ojca, to bardzo ma- 
znaczenia. ło. Godziła się stanowczo za

— Kiedy staniemy przed tro- często na wszystko. A teraz 
nem Boga, usłyszymy słowa: siedziała tutaj, była już prawie 
„Tak jest, mój synu, w jaki stara, ale wciąż cerowała oj- 
sposób wkroczyłeś na drogę ła- cowskie koszule. Gdyby choć 
ski, guzik mnie obchodzi". raz go zdradziła! Z myślami 

Asesor kazał Panu Bogu pełnymi niejasnego buntu, Gret
przemawiać głosem niezwykle 
ostrym, skandując słowa. Przy 
tym oczy jego nabrały wojow 
niczego blasku, a ręka szarpa-

poprawił kołnierzyk. Gretchen ^a w £°rę wąsiki. Na koiyta- 
zaś rzekła, opuszczając w dół ^7U dyskretnie zakaszlała pani 
powieki- Hessling i przywołała młodych

— Jak też ten żwir niszczy do stołu. Gretchen westchnęła, 
buty. W dzisiejszych czasach myśląc sobie:
podeszwy są jak z papieru. ~ T^° Pokaszliwama mo-

Nie skarżyła się na ból, który ^as sobie oszczędzić...
sprawiały jej kamienie, ale na Zastanowiła się. 
kaszta reperacji! Wtedy Sofus ma 33 lata i widać już worki 
Klotzsche zdecydował się: pod jego oczyma. Musiał więc

__ Gretchen! mieć jakieś przeżycia. Przy-
__ Sofusie! pomniała też sobie, że w obec-
Dopiero się ojciec zadziwił, nych czasach żona powinna 

kiedy para narzeczonych sta- być przyjaciółką swego męża 
nęła przed nim. Pani Hessling Klotzsche nie ma prawa ukry-

Zmarszczył czoło, ale Gret­
chen nie dala zbić się z tropu.

— Słuchaj no, Sofusik, mnie 
nie zamalujesz oczu, kocha-

ryA Del w i eh

tę

pa przed ślubem też nie miał 
przygód?

Wygląda tak, jakby nie 
miał. A mama nigdy nie za­
znała niczego lepszego, nie 
była kobietą współczesną, 
stwierdziła Gretchen. Dlatego

chen znowu zmierzała oczyma 
brzuch asesora. W ostatnich
czasach nieraz siebie podziwia- . , , , __, . , . . -. . 4 . nowvm i chrupały bezy,ła, jaka jest bystra i śmiała - A x x
i że rozumuje czasem tak, jak­
by nie była Gretchen Hessling 
z Meisestrasse, znaną wszyst­
kim od najwcześniejszego dzie­
ciństwa, ale kimś zupełnie in­
nym, z zupełnie innych stron. 
Co prawda wrażenie to i wszyst- 

Ki ko, co sobie Gretchen myślała,
° z'c zjawiało się tylko niby migo­

cący, bardzo odległy punkcik w 
półmroku jej niedokrwionego 
mózgu.

Wreszcie papa i Klotzsche 
poszli szczęśliwie na piwo; te-

Klotzschemu skarpetki, które 
miał już na sobie? Papa zawsze 
daje mi swoje, a gdy mówię, 
że śmierdzą, uważa to za brak 
serca z mojej strony...

4$
Nazajutrz, w rozmowie z 

Elzą Baurnann w teatrze, przy­
pomniało jej się znacznie wnę­
ce j. Oświadczyła, że jeżeli już 
musi poślubić Klotzschego, trzy

taki jest nudny. Yl.za pouczyła 
ją jednak, że w towarzystwie 
pewnych dam na pewno jest 
bardziej ożywiony, a przy Gret­
chen chce sobie zażywać spo­
koju. Tok bywa zresztą zawsze.

W półkolu lóż pochylały się 
ku sobie różowe, białe i nie­
bieskie bluzki. Gimnazjaliści 
śledzili je tęsknie przez l<wn?t- 
ki, ale dziewczęta zajęte były 
ważn i o i szymi spraw ami.

— Kiedy oni się wyżyła — 
uświadamiała Gretchen Elza — 
wtedy przychodzą do nas. Dla 
nas zostają zawsze resztki. -Tak 
mają nam one starczyć? Do­
skonale rozumiem, dlaczego pa­
ni asesorowa Bautzowa zwa­
riowała. A pani doktorowa 
Harnischowa sama mówi, że z 
nia będzie tak samo. Pomyśl 
tylko, w ciągu sześciu miesięcy 
Harnioch tylko raz z nią — 
hm, no wiesz. Czy to nie jest 
straszne? Rodzice poradzili jej, 
żeby sobie po cichu wzięła ko­
chanka.

— Straszne — potwierdziła 
Gretchen.

Była mocno wzburzona. Obie 
dziewczyny zwróciły ku sobie 
oczy, ziejące nienawiścią do 
mężczyzn. Ale w tej samej 
chwili zauważyły, że mecenas 
Buck je obserwuje i przybrały 
natychmiast, bez najmniejsze­
go wysiłku, wyraz słodyczy roz­
kwitającego kwiatu. Kurtyna 
poszła w górę.

Po zakończeniu aktu Gret­
chen ledwie zdążyła przełknąć 
na wpół rozpuszczone w ustach 
pralinki.

— W takim razie my też 
musimy obstawać przy naszych 
prawach. W takim razie nam 
też wszystko wolno przed ślu­
bem. Potem, ha, trudno, bo-D.ie- 
my się ostatecznie nudziły jak 
mopsy...

— Lepiej wcale nie wycho­
dzić za mąż — rzekła E'za. 
Ale co do tego zdania dziew­
cząt były podzielone. Wyszły 
na korytarz. Spacerowała tam 
rzędami przeważnie młodzież, 
która chichotała, n awkomarza- 
ła się i wsty^z-ła siebie na­
wzajem. Gretchen była zamy­
ślona.

— Niedawno słyszałam, jak 
mama mówiła do papy, że pani 
Pritzsche jest kochanką Stol- 
zenecka. Wierzysz w to?

— Czemu nie, jeżeli on już 
przedtem z panią Wendegast...

— A ja myślę, że mama tak 
tylko powiedziała, bo Fritz- 
schowa dostała nowy kapelusz, 
a mama nie.

Przy bufecie musiały się 
przeciskać i rozmawiać szep­
tem. Piły wodę z sokiem mali­

—A w teatrze — mówiła 
Elza — nie ma podobno żadnej, 
7. którą by pan Stolzeneck... no 
rozumiesz.

— Ordynarne nicponie! — 
zasyczała Gretchen, rozgory­
czona i... zazdrosna.

W tej chwili Klotzsche uka­
zał się na zakręcie korytarza 
i Gretchen zwróciła się ku nie­
mu roześmiana, niby kwiat ku 
słońcu.

Tłumaczyła
IRENA NAGANOWSKA

Peter Veres
daje nam

poznać swoją Ojczyznę
T eży przed nami dwutomowa, 

licząca razem bez mała ty­
siąc stron druku, powieść znako­
mitego pisarza węgierskiego — 
Peter Veresa. Pozwala ona do­
skonale poznać nam życie jeg© 
ojczyzny w latach poprzedzają, 
cych wybuch pierwszej wojny
światowej i podczas tej wojny 
Powieść nosi tytuł ,,Miłość ubo- 
gich‘‘ i zajmuje się życiem pro. 

-stych ludzi, wyzyskiwanych, 
spychanych na samo dno nędzy 
przez ustrój kapitalistyczny.

N e biegło szybkim krokiem 
życie tych ludzi, było ciężki^ 
i beznadz ejne.

Początkowo jakby nas dener­
wuje ta powolność autora. w 
miarę jednak jak się czyta tę 
pow eść, ogarnia nas coraz wi°k 
sze zainteresowań e. W rezulta­
cie zawiązuje się między nami a 
głównymi bohaterami powieści 
serdeczna zażyłość, więcej ■— 
przyjaźń, tak że w końcu nawet 
po rozstań u się z nimi jeszcze 
długo nie przesiajemy wracać 
myślami do nich.

Peter Veres pisze o ludziach, 
których kocha. Dlatego taki sze­
roki horyzont otwiera się przed 
naszymi oczami podczas czyta­
nia powieści Veresa. Bezsprzecz 
nie najbardziej pasjonujące v 
niej są dzieje dwojga młodych 
bohaterów książki — Jani Bato­
ga i Julci Varga. Ich wizerunki 
psychiczne są pełne, każdy ich 
krok i każda myśl są konse­
kwentne i zgodne z ich charak­
terem, ich poczuciem uczciwo­
ści, godności i wierności same­
mu sobie. Same już dzieje za­
wiązującej się miłości tych dwój 
ga, dzieje ich tęsknoty do siebie 
podczas czterech lat wojny, prze 
bytej przez Janiego przeważnie 
w okopach frontowych dzieje 
ich radości i szczęścia, mogą 
pasjonować ' rzeczywiście pasjo­
nują czytelnika.

Ale powieść Veresa. to bynaj­
mniej nie tylko sama ,.miłość 
ubogich". Gdy Veres opowiada 
o Janim. opowiada równocześ- 
n e i o jego rodzinie, a gdy za- 
poznaje czytelnika z jego matką, 
ojcem czy siostrami, nie zapo­
mina zaprowadzić nas i do ich 
sąsiadów przyjaciół czy kole­
żanek. W len sposób Veres ma­
luje obraz klasy społecznej i o* 
brąz stosunków społecznych na 
Węgrzech w latach poprzedzają­
cych rozpad monarchii austro- 
wegierskiej.

Veres pokazuje równocześnie, 
jak rodziły się w społeczeń­
stwie węgierskim tamtych lał 
nowe prądy społeczne, jak 
budziła się w nim świado­
mość klasowa i jak nara­
stała w masach n enawiść do 
warstwy uciskającej i wyzysku- 
jącej te masy. Veres unr.e 
swej powieści wskazać dlaczego 
w rezultacie, mimo nadziei ludu 
węg erskiego i mimo iego 
wości do poparcia rewolucji, 
której widoki wyraźnie rysowa 
ły się już w momencie rozpada 
nia się monarchii Habsburg0* 
w ostatnich dniach pierwsze! 
wojny światowej — lud 
nie doszedł na Węgrzech do 
władzy

Obok więc doskonałego obrazu 
społeczeństwa węgierskiego ain 
tych czasów obok 1 cznych 
zów rodzajowych z ówczesneg 
środowiska obok wielu 
tradycji i obyczaju ludu 
skiego, obok pokazanych tak 
gestywnie i z tak m realizm 
przez autora powieści kulis w 
padków dziejowych, które m- 
ny ludzi przypłaciły swym 
ciem na licznych frontach 
wojny, obok pięknych Pos . 
czołowych bohaterów P0*1 
— Janiego i Jule:, godny- 
prawdę miłości i pamięci czy 
nika — mamy tu jeszcze i 
ukę polityczną z tego vvS

k;ego- ^nagać
Czy można więcej 

od pisarza? Czy mo/na ;zU? 
powiedzieć dobrego o j
Można: piękny język au. 
dobry, staranny Przekla,ekl„rl 
macza czyni tę ks ązKc 
przyjemną jan sZCZAWNIEJ

Peter Veres: ,,Miłość 
Powieść w dwóch tomacn wa
Ella Maria Sperbngowa Wy.
1954. Ludowa Społdz^ ■ 
dawnicza. Sir. 54-J 1
zł 35.—.
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fttfózg a świadomość 0”)

Tajemnica bodźca i reakcji
Człowiekowi współczesnemu 

związek między życiem 
psychicznym a mózgiem wy­
daj e się oczywisty. Przez dłu­
gie wieki jednak współzależ­
ności tej nie domyślano się na­
wet. Dość powiedzieć, że ucz­
niowie Ilipcikratesa byli prze­
konani, iż mózg, to ciało z na­
tury swej chłodne, które służy 
do ściągania z organizmu nad­
miernych ilości śluzu. W mózgu 
gromadzi się jak w gąbce i po­
tem wycieka poprzez lejek i 
kość sitową. Prócz tego mózg 
miał wytwarzać nasienie, któ­
re przez rdzeń pacierzowy spły 
wał o do jąder.

Ale z drugiej strony już w 
VI wieku przed naszą erą li­
czeń Pitagorasa — Alkmenon z 
Krefony (o którym ponadto 
wiadomo, że pierwszy zaczął 
dokonywać sekcji anatomicz­
nych) głosił, że mózg stanowi 
siedlisko duszy.

Był to jednak tylko trafny 
domysł. W sposób niezbity i o 
stateczny, bo oparty o spraw­
dzalne doświadczenia udowod­
niono bezpośrednią zależność 
psychiki od mózgu i wyjaśnio­
no materialne podłoże funkcji 
„duchowych" stosunkowo nie­
dawno. Uczynił to Pawłów.

W wyniku „życiowego44
doświadczenia

Pawłów dokonywał swych 
eksperymentów na psach, bio- 
rąc za podstawę badań zna­
ny, jeden z najprostszych, od­
ruch wrodzony: ślinienie się 
zwierzęcia na widok lub za­
pach pokarmu. Przeprowadzał 
on na swych pacjentach małą 
operację, dzięki której ślina 
ściekała z gruczołu ślinowego 
nie do pyska zwierzęcia, lecz 
na zewnątrz do specjalnego na­
czyńka. Umożliwiało to dokład­
ne mierzenie intensywności wy­
dzielania śliny, a więc mierze 
nie reakcji na bodziec.

Tak przygotowanemu do do­
świadczenia psu Pawłów poda­
wał jedzenie, przy czym jedno­
cześnie z pojawieniem się mię­
sa zapalało się kolorowe świa­
tło lub odzywał dzwonek. Po 
pewnej ilości prób wystarczał 
już sam sygnał (światło, dzwo 
nek), aby pies zareagował śli­
nieniem w sposób identyczny 
jak na widok pokarmu.

Przez wielokrotne skojarze­
nie podniety wywołującej od­
ruch wrodzony (w danym wy­
padku widok i zapach pokar­
mu) z podnietą obojętną po- 
wstaje więc nowy układ połą­
czeń nerwowych, dających w re 
zultacie odruch warunkowy.

Odruch warunkowy stanowi 
mechanizm fizjologiczny bar­
dzo podobny do odruchu bez­
warunkowego. Ale po pierwsze 
— nie jest odziedziczony, lecz 
nabyty, powstaje w wyniku „ży 
ciowego doświadczenia" zwie­
rzęcia. Po drugie — droga prą 
du nerwowego od punktu po­
drażnienia przez bodziec do 
ośrodka reakcji przechodzi nie 
tylko przez rdzeń, lecz także 
przez korę mózgową — przez 
ośrodek świadomości. Wy­
twarza się czasowe połączenie 
między dwoma ogniskami po 
budzenia: jednym, wywołanym 
przez bodziec pokarmowy, i dru 
gim wywołanym przez bodziec 
sygnalizujący. Prościej mó­
wiąc, powstaje następujące po­
łączenie: sygnał dzwonka, ode­
brany przez ucho wywołuje 
Prąd nerwowy, który dociera 
do kory mózgowej, tam zaś 
„przeskakuje" jakimś połącze­
niem nerwowym do ośrodka, 
któremu podporządkowana jest 
praca gruczołów ślinowych.

Powstawanie odruchu warun 
Nowego Pawłów tłumaczy na­
stępująco:

„Każdy ośrodek (w mózgu) 
silnie pobudzony skierowuje 
]ak gdyby ku sobie wszystkie 
®ne słabsze podrażnienia, któ- 

w danej chwili trafiają do 
układu nerwowego; w ten spo­
sób punkt zaczepienia tego po­
drażnienia i dany ośrodek zo­
rają z sobą mniej lub wię­
cej trwale związane na okreś­
lony czas i w określonych wa 
runkach (prawo łączenia ner- 
^owego, asocjacji)."

Now owy tworzony odruch wa 
runkowy ma na samym począt­
ku formę bardzo ogólną. Jeśli 
W. do doświadczenia używano 
^mpki barwy czerwonej, to 
Pies w pierwszym okresie rea- 
ftówał ślinieniem na światło 
katóej żarówki. Później — na 

^Powała koncentracja i kory­
gowanie odruchu. Jeśli przy

kolorach nie stosowano 
ze bodźca naturalnego —

P’es zaczął reagować tvlko na 
oarwę czerwoną. Wpływ in- 

podobnych bodźców uległ

Dalej — gdy* bodziec sztucz­
ny stosowano wielokrotnie bez 
wzmacniania go bodźcem na­
turalnym (lampka bez mięsa) 
odruch warunkowy wygasał, a 
nawet dawny bodziec warunko­
wy mógł stać się hamulcem dla 
odruchu wówczas, gdy poja­
wiał się bodziec naturalny. 
Pies, tylekroć „nabierany", jak 
gdyby przestawał wierzyć, że 
mięso pojawiające się wraz z 
czerwoną lampką — to napraw 

ę mięso. Zjawisko to Pawłów 
nazwał hamowaniem warunko­
wym.

Doświadczenia wykazały tak 
że, iż stany silnego pobudze­
nia powodują osłabienie wraż­
liwości na inne bodźce. Jeśli 
pies w chwili, gdy zabłyśnie 
lampka czerwona usłyszy głoś­
ny hałas — wydzielanie śliny 
ulega zahamowaniu. W tym 
wypadku mamy do czynienia 
z hamowaniem bezwarunko­
wym.

Przekonano się ponadto, iż 
zwierzę potrafi syntetyzować 
wiele najrozmaitszych bodź­
ców. (Np. dzwonek, światło czer 
wone, jakiś obojętny zapach — 
mięso).

Czy zw‘erzę myśli?
Jakie wnioski płyną z tych 

wszystkich doświadczeń?
Rzuciły one po pierwsze no­

we światło na pochodzenie od­
ruchów wrodzonych, bezwarun­
kowych.

„Jest rzeczą bardzo prawdo­
podobną. że niektóre z nowo- 
wytworzonych odruchów warun 
kowych, jeśli warunki życia 
nie ulegają żadnym zmianom 
w szeregu pokoleń — stają się 
bezwarunkowymi" — stwier­
dził Pawłów.

Po drugie wynika z tych do­
świadczeń, że kora mózgowa 
jest właściwie narządem od­
ruchów warunkowych. Jej za­
sadnicza funkcja fizjologiczna 
„polega na stałym przyłącza­
niu niezliczonych sygnałowych 
bodźców warunkowych do ogra 
niczonej liczby zasadniczych, 
wrodzonych bodźców bezwarun 
kowych, innymi słowy na do­
pełnianiu odruchów bezwarun­
kowych przez warunkowe".

W toku dwóch zachodzących 
w układzie nerwowym najważ­
niejszych, dopełniających się 
nawzajem procesów: pobudze­
niu i hamowania — kora móz­
gowa przenikliwie i rozlegle a- 
nalizuje otoczenie. Przy czym, 
jakkolwiek życie jest niesły­
chanie różnorodne, jednak 
wśród bodźców oddziałujących 
poprzez zmysły, zakończenia 
nerwowe w skórze itd. na zwie­
rzę, a także i na człowieka — 
znaczna ich część powtarza się, 
to jest pada na te same ele­
menty kory. Bodźce te kora 
mózgowa bądź zlewa, kojarzy, 
syntetyzuje, bądź wyodrębnia. 
W ten sposób przetwarza je w 
niezliczone układy sygnałów, 
dzięki którym organizm ma 
możność lepszego przystosowa­
nia swych funkcji do warun­
ków świata zewnętrznego. 
Przede wszystkim dzięki takim 
układom osobnik odnajduje 
pożywienie tam, gdzie ono jest, 
skutecznie unika niebezpieczń- 
stwa itd. itd.

Jak nazwać ten proces, w wy 
niku którego kora mózgowa 
zwierzęcia, wykonując stale i 
w najrozmaitszym stopniu ana 
lizę i syntezę podniet, które na 
nią padają — umożliwia wy­
tworzenie ścisłego związku mię 
dzy organizmem a otoczeniem, 
umożliwia utrzymanie równo-

Halina Lubaczewska (Ce- 
' śk.a) i Leon ŁabędZki 
ij (Wojdar) w scenie z I

aktu.
Fot. Antoni Jeśmontowicz

|wagi między organizmem zwie- 
jrzęcda a warunkami zewnętrz­
nymi? Jest to niewątpliwie my­
ślenie. Jeszcze prymitywne, ele 
mentarne, konkretne, pozbawio 
ne możliwości uogólnień, ale 
już myśZenic.

Oczywiście między myśleniem 
zwierzęcia, jego życiem psy­
chicznym a żyeiem psychicz­
nym człowieka nie można po­
stawić znaku równości. Pro­
blem — wymaga jednak omó­
wienia w osobnym artykule.

T. JĘDRZEJEWSKI

Kapitanów już mamy!
(Dokończenie ze str. 1)

Rolę Tomasza Wojdara teatr 
potraktował jako współczesne­
go Tartuffe‘a. Taki chyba był 
ten egzemplarz ludzki — iw 
zamierzeniu autorów, którzy 
od analogii się nie odżegnują. 
Wyposażyli jednak oni wiej­
skiego obłudnika w konkretną, 
rzeczywiście stosowaną, argu­
mentację bogaczy. Znaczna 
część dowcipów polega przy 
tym na gwałtownym przecho­
dzeniu od kończącego kwestię 
słowa — do nowej myśli, wy­
żwirowanej z użycia tego sa­
mego wyrazu w innym zna­
czeniu. Wygląda to mniej wię­
cej tak, że Wojdar krzyczy: 
„Przed sądem staniesz!" — i 
myśli o zwykłym, cywilnym. 
Gdy go jednak Buczek pyta: 
„Jakim?" — bogacz wykręca 
się: „Przed boskim sądem kie­
dyś staniesz..." Ten rodzaj 
dowcipu stwarza specjalne za­
danie dla aktora, który musi 
błyskawicznie zmieniać skórę 
—- z drapieżnika stawać się 
wężem lub, jak to w wielu 
wsiach nazywają ludzie — 
„krętołebkiem". LEON ŁA­
BĘDZKI nie przesadzał w da­
waniu cech obłudnika. Elemen­
ty tej roli są świeże — od cha­
rakteryzacji i stroju począw­
szy do wszystkich drobniej­
szych zagrań. Widzieliśmy ko­
lejno Wojdara jako poczciwego 
doradcę, jako chytrego dusi- 
grosza, obleśnego a niefortun­
nego uwodziciela, a wreszcie 
człowieka szczerze zrozpaczo­
nego po nieudałym interesie. 
Ta skala osiągnięta bez tanio- 
chy świadczy najlepiej tak o 
Leonie Łabędzkim, jak i pracy 
reżyserskiej.

Para kowali — Buczek z żo­
ną należeli do najbardziej uda­
nych w przedstawieniu. GE­
NOWEFA KORSKA, w któ­
rej nie domyślaliśmy się talen­
tów komicznych, wydobyła je 
w wielkiej obfitości. Czasem 
jakieś zwykłe pochylenie, cza­
sem nieznaczny gest, energicz­
ne ruchy zadziornej, sprytnej 
gospodyni wiejskiej wywoły­
wały wiele wesołości. No, a 
BOHDAN RZESZOWSKI ja­
ko kowal - małżonek dzielnie 
sekundował. Sukces gnieźnień­
skiego aktora nie polegał przy 
tym tylko na bardzo trafnej 
ćharakteryzacji Dyskretna, a 
komiczna mimika (ruszające 
się wąsy), wczucie się w pod­
patrzoną u chłopów gestyku­
lację, spojrzenie na rozmów­
cę — trochę czujnie, trochę 
nieufne, a czasem... bezradne, 
pasowały do Buczka „jakby 
ulał". I tym głównie osiągnął 
B. Rzeszowski rezultaty.

Trzecia bardzo dobra rola, 
to Janoszkowa — HELENY 
DRZEWIECKIEJ. Nie powta­
rzała ona kowalowej. Wydoby­
ła nieuchwytne różnice socjal­
ne między tymi dwiema kobie­
tami. Kowalowa myśli samo­
dzielnie — Janoszkowa - Drze­
wiecka częściej potakuje, gdy 
Wojdar coś mówi; wpada w 
jego tok argumentacji, daje 
się wziąć na lep obłudy, bez 
żadnego udawania. Gdzieś jed­
nak, tak trzeba powiedzieć, w 
zakamarkach myśli tkwi ukry­
ta świadomość klasowa przy­
tępiona sąsiedztwem łaskawe­
go Wojdara. Wydobycie tych 
cienko rysowanych niuansów 
zachodzących w Janaszkowej 
dowodzi zrozumienia autor­
skiej intencji. Jeśli chodzi o 
Weronkę Wojdarową, już pi­
saliśmy, że nie jest to osoba 
w komedii najprawdziwsza. Z 
tym, co było, HALINA BIE­
LAWSKA radziła sobie nie 
najgorzej. Słusznie kładła na­
cisk na gorący temperament 
młodej kobiety.

Pozytywna amantka — Ceś- 
ka Janoszkowa nie hyła naj­

szczęśliwiej ustawiona; nie tyl­
ko dlatego, że rozpuszczono 
HALINIE LUBACZEWSKIEJ 
warkocze (gdzie na wsi cho­
dzą na codzień w długich do 
pasa włosach? — nawet w nie­
dzielę?). Do warkoczy „dobu­
dowano" bowiem wstydliwą 
dziewczynkę z XIX-wiecznej 
„grzecznej" sztuczki scenicznej. 
Ceśka stała się zakłopotaną, 
bardzo nieśmiałą, umawiającą 
się ze swym lubym poza pleca­
mi, lecz w obecności przeciw­
nej temu matki. Tymczasem 
wiadomo, że na wsi chłopak 
może się „zmówić" bez żadnych 
trudności. Chata kowaiów, to 
nie mieszczański salon. Przy 
zastanawianiu się nad „czar­
nym Julkiem" granym przez 
ANTONIEGO JEŚMONTO- 
WICZA budziły się z kolei re­
fleksje o... dworskim rodowo­
dzie tego brygadzisty spółdziel­
czego. Gdy do tego dodać, że A. 
Jeśmontowicz z wyglądu nie robi 
wrażenia człowieka, który pra­
cował kiedyś przy orce, wykop­
kach, czy żniwach, zrozumiemy 
— że poprzednie uwagi nie są 
„czepianiem się" drobiazgów. 
Łatwo bowiem dostrzec, że 
strój postaci przetworzył się 
również w treść. Brak było u 
A. Jeśmontowicza koniecznej 
szorstkości, butności, przemą­
drzałości wywołanej faktem, że 
przecież wie dużo; w wojsku 
szarży się dosłużył, panny za 
nim biegają. „Czarny Julek" 
był w Gnieźnie zbyt delikatny 
w odezwaniach się.

Dekoracje ROMANA FE- 
NIUKA — dobre. Szkoda tyl­
ko, że przy zachowaniu w izbie 
Buczków wszystkich drobiaz­
gów, tak pieczołowicie (a traf­
nie!) dobranych — nie odstą­
piono od tradycyjnej symetrii. 
Pudełeczko, nawet zrobione od 
wewnątrz bez zarzutu, nuży 
jednostajnością. Tego tradycyj­
nego układu symetrycznego nie 
było w pierwszym akcie.

Warto by na zakończenie 
zaapelować do władz woje­
wódzkich, a szczególnie wy­
działu kultury Prezydium 
WRN, zarządów PGR, Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, 
by pomogły teatrowi w zor­
ganizowaniu przedstawień 
specjalnie dla widzów wiej­
skich. Na pewno będą się we­
soło bawić „Niezłym intere­
sem". Pożytek niewątpliwy. 
Skórka opłaci się za wypraw­
kę...

J. MfL.

Piękn’’) przękiad 
braterstwa narodów

(Dokończenie ze str. 1)
„Tę szczerość i śmiałość racz­
cie przyjąć jako dowód szacun 
ku głębokiego przez serce Pol 
ki składanego tym rosyjskim 
sercom, które, oddając hołd 
Wieszczowi jej narodu, uznały,

1 że ten naród jest osobnikiem 
zdolnym do wydawania geniu­
szów, więc nie tylko godnym 

! życia, lecz mającym obowią­
zek wytrwałego przy nim ob­
stawania."

Niewiele lat upłynęło od te­
go listu, a w życiu obu naro­
dów zaszły epokowe zmiany.

Nie ma już „ściany, która 
rękom naszym spotkać się nie 
pozwala, nie ma kłótni ludzi 
z ludźmi". Oba narody wy­
zwolone z Jarzma ucisku spo­
łecznego i narodowego budu­
ją jasne, szczęśliwe życia.

W roku bieżącym a po raz 
drugi po wojnie, narody Związ 
ku Radzieckiego obchodzić 
bę^ą rocznice mickiewiczow­
skie. Przygotowania do uro­
czystości już rozpoczęto.

Pamiętamy jeszcze wszyscy 
uroczystości jubileuszowe, ja­
kimi uczciła społeczność ra­
dziecka w 1948 r. 150-lecle 
urodzin poety. W słowie wstęp 
nym do 5-tomowego wydania 
dzieł Mickiewicza w języku ro 
syjskim przewodniczący Sło­
wiańskiego Komitetu ZSRR 
gen. Gondurow napisał:

„Obchodząc wraz z naro­
dem polskim sławny jubileusz 
wielkiego poety polskiego, mo 
żerny z przekonaniem powie­
dzieć, że w kraju naszym, 
gdzie tak cenią i lubią Mickie 
wieża, imię jego będzie wiecz 
nym symbolem przyjaźni i bra 
terstwa narodów, pokrewień­
stwa ich literatury i kultury!"

Henryk Barański

ZMIERZCH
waszyngtońskiej gwiazdy

V"ąsają ręce, które ich kar­
miły — pod takim tytu­

łem ukazał się w amerykań­
skim dzienniku „Washington 
Star" artykuł, omawiający 
skutki tzw. „Pomocy amery­
kańskiej" dla krajów zachod­
nich. Mimo wysiłków „kupo­
wania" dobrej woli i przyjaźni 
narodów tych krajów, oraz 
„sprzedawania kultury" ame­
rykańskiej, rząd USA naraża 
się na ataki, nie osiągając wza
mian zjednania sobie opinii pu 1 
blicznej.

Wniosek? Autor artykułu żą 
da wzmożenia amerykańskiej 
kampanii propagandowej,
stwierdzając, że obecnie „ame­
rykański prestiż osiągnął naj­
niższy poziom w historii".

Nazwa dziennika „Washing­
ton Star", w którym ukazał 
się artykuł „kąsają ręce, które 
ich karmiły", w tłumaczeniu 
polskim brzmi: „Gwiazda wa­
szyngtońska" Jeremiady tej 
„gwiazdy" nie pomogą, ponie­
waż ręce kapitału amerykań­
skiego, dające dolary na „ku­
powanie dobrej woli" zagrani­
cą 1 „sprzedawanie Ameryki" 
uparcie usiłują sprzedać ame­
rykańską doktrynę wojny ato­
mowej i kupić — po najtań­
szej cenie — ludzkie mięso ar 
matnie.

Gwiazda Waszyngtonu tra­
ci swój blask — i nie pomo­
że na to nic..,

Wles.

FILMOWA
MIESZANKA
ŚWIĄTECZNĄ

i

ZBLIŻA SIĘ jedna z na więk­
szych dorocznych imprez Mino­
wych, międzynarodowy festiwal 
w Cannes. Wielka ilość państw . 
zgłosiła filmy fabularne i doku­
mentalne. Między innymi Zwią­
zek Radziecki wysyła do Cannes 
reprezentacyjny film „Żurbino- 
wie“, realizacji Chcjfica. ponad­
to „Szturm na Plewnę" — Wasi- 
iiewa, poza ko,nkursem balet 
Prokofiewa — „Romeo 1 Julia", 
zrealizowany znakomicie w bar­
wach naturalnych, wreszcie ry­
sunkowy film „Złota Antylopa". 
POLSKA wysyła świetny (na­
prawdę!) film „Godziny nadziei" 
wg scenariusza Pomianowskiego 
w reżyserii Jana Rybkowsklego, 
krótkomefrażowy barwny film 
Manka „Niedzielny poranek" o- 
raz kukiełkowy „Cyrk" Haupe- 
go. Kilka filmów kandyduje do 
reprezentowania Francji. Naj­
więcej głosów pozyskał „Freneh 
Cancan" wg J. P. Antoiue‘a, 
reżyserii Jeana Renoira z mu­
zyką G. v. Parysa. W rolach 
głównych występują Jean Gą­
bin, Franęoise Arnoul i Marie 
Felix. Niemcy zachodnie liczą 
po raz pierwszy na możliwość 
nagrody, wysyłając reprezenta­
cyjny podobno film „Ludwik II 
Bawarski". Z dalszych państw 
Czechosłowacja prezentu je f’lm 
„Zwycięzcy", Japonia „Kalen­
darz kobiet" i „Legenda Chiko- 
matsou", Brazylia „Samba fan­
tastyczna", Anglia „Dziecko i 
jednorożec", Węgry „Zanim Si­
mon przyszedł na świat", Indie 
,,B'ra| Bahu", Egipt „Życie lub 
śmierć", Norwegia „Pożar w 
nocy". Poza tym akces zgłosiły: 
Szwecja, Kanada, Dania, Holan­
dia. Portugalia, Stany Zjedno­
czone, Unia Pohidniowo-Afry- 
kańska i inne kraje.

*
DUŻĄ sympatię zyskał w Pol­

sce znakomity aktor angielski, 
Robert Donat, odtwórca podwój 
nej roli Donalda i Murdocha w 
„Upiorze na sprzedaż". Z oka­
zji 60-lecia kinematografii reży­
ser angielski Roy Boulting zre­
alizował film o przedlumierow- 
skim wynalazcy kamery filmo­
wej Williamie Friese Greene, 
którego postać odtwarza na 
ekranie Robert Donat. Dwie ko­
lejne żony Friese Greene‘a od­
twarzają znakomite aktorki Mar 
garet Johnston 1 Maria Sehell. 
Scenariusz napisał E. Ambeler, 
autor podziwianego obecnie .,O- 
krutnego morza". Życie Fricse- 
Greene‘a było niezmiernie trud­
ne, gdyż nikt nie uwierzył w mo 
żłiwaść rozwoju jego wynalazku, 
a jedynym zapalonym widzem 
był policjant. W króciutkiej roli 
policjanta występuje znakomity 
aktor angielski Laurence Oli- 
vier. Inne epizodyczne ro’c gra­
ją niemniej świetni aktorzy.

*
WIDZIMY obecnie na ekra­

nach polskich ciekawy czeski 
film barwny „Tajemnica krwi" 
Zdjęcie reprodukowane powyżej 
zdradza... tajemnicę atelier Tak 
wyglądała realizacja sceny spa­
ceru dr. .Tańskiego (VładSmir 
Raz), która na filmie czyni wra­
żenie pleneru.

*
NIESPODZIEWANYM sukce­

sem cieszy się w Paryżu f’lm 
Grety Garbo „Królowa Krysty­
na" (sprzed 22 lat) i w Nowym 
Jorku tejże artystki „Dama Ka- 
meliowa" (sprzed 18 lat). Mag­
naci hollywoodzcy wyciągają 
stąd słuszny wniosek, że kiedyś 
zarówno filmy jak i artystki 
były daleko lepsze niż obeerde.

Mimo konkurencji „Cinema 
Scope‘ów“ prawdziwe sukcesy 
odnoszą niemal wyłącznie stare 
przedwojenne filmy!

*
NIERAZ narzekamy w pol­

skich filmach na brak nowych 
i ładnych twarzy. Jak się zda.je, 
nowy film PWSF „Trzy prze­
grane". realizowany pod ogól­
nym kierownictwem prof. Anto­
niego Bohdziewicza, przełamie 
tę złą passę. Na razie przedsta­
wiamy bohaterkę jednego z epi­
zodów tego filmu artystkę Tea­
tru Amatorskiego MDK — Kry­
stynę Demisiuk. Do zobaczenia 
na ekranie! (Zdjęcie powyżej). 

*
PIERWSZY wspólnie realizo­

wany film japońsko-hinduskiej 
produkcji „Czarny leopard Ben- 
galu" nie wszedł do realizacji z 
powodu tymczasowego zakazu 
rządu Indyj. W jednej ze scen 
filmu przewidziana była bitwa 
japońsko-indyjska z II wojny 
światowej. Ponieważ, Indie były 
wtedy jeszcze kolonią angielską 
i wojska hinduskie walczyły pod 
dowództwem Anglików — scena 
ta przypominałaby niepotrzeb­
nie minione czasy.

KOLOROWY film amerykański 
„Książę student'1 został zakaza­
ny przez cenzurę hinduską ze 
względu na „zbyt wielką ilość 
scen pijackich, popartych pio­
senką śpiewaną przez Mario 
Lanza pod tytułem „Plj, pij. 
pij“.

*
FILM „Królowa balu" cieszy 

się zasłużonym powodzeniem w 
Anglii. Recenzenci zwracają u- 
wagę na świetność adaptacji kró 
tkiej noweli Czechowa oraz na 
znakomitą kreację Michała^Ża- 
rowa.

Zestawił L.
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Problem garbowania
W ygarbowanie skóry jest 

procesem nader prze­
wlekłym. W okresie od jego 
początkowego momentu aż do 
chwili wykończenia dzieła moż 
na zbudować dom, ożenić się
1 mieć pierwsze dziecko oraz 
napisać zbiór essay‘ów z po­
granicza estetyki porównaw­
czej.

Dlatego ludzie nerwowi, po­
zbawieni wrodzonej pogody 
ducha i niecierpliwi pod żad­
nym warunkiem niechaj nie 
ważą się na ekstrawagancję 
garbowniczą. Troszcząc się o 
skórę baranią, narażą na 
szwank — własną.

Ob. Marii Piniarskiej z Po­
znania nie brakuje ani cier-

WITOLD DEGLER

Od jajka ...
Z tą ucztą świąteczną — 
jak z przydługą mową: 
jest rzeczą konieczną 
zacząć ją ,',ab ovo“...

Baby
Baby kosztują? Czas więc nad­

szedł, aby
wziąć rewanż w święta i...

kosztować baby!

&2dj$CZKiGm

— Niestety — mamy 
tylko ten model ...

— J przepustka gdzie ?

pliwości, ani silnych nerwów, 
dlatego też nie można się dzi­
wić, że w lutym ubiegłego ro­
ku udała się z dwiema bara­
nimi skórami na Chwaliszewo 
do Spółdzielni „Futra-Garba". 
Jak się możemy domyśleć, 
klientka nie miała zamiaru 
sprezentować tych skór głów­
nemu księgowemu, lecz prag­
nęła raczej skorzystać z nor­
malnych usług spółdzielni. Za­
kłady „Futro-Garba“ od tego 
czasu stały się jej jakoś bliż­
sze. Poznała je dokładnie, roz­
szerzając swą wiedzę o pracy 
punktów usługowych w zakre­
sie zaspokajania potrzeb klien­
tów i kobiet. Było to możliwe 
jedynie dzięki paru wizytom 
w spółdzielni, które — jak już 
wspominaliśmy — dały naszej 
obywatelce bardzo wiele, z wy 
jątkiem wygarbowanych i u- 
farbowanych skór.

Nie bądźmy jednak nie­
sprawiedliwi. Zaledwie po u- 
pływie roku, nie bez pomocy 
Działu Listów i Interwencji 
naszego pisma, klientka skóry 
otrzymała.

Zycie jednak byłoby mało 
ciekawe, gdyby wszystkie spra 
wy kończyły się pomyślnym 
rozwiązaniem. Skóry wpraw­
dzie zostały wydane, ale ra­
dość z ich otrzymania zmącił 
drobny fakt, że jedna z nich 
zamieniła się w kozią skórę, 
druga — w niczym nie przy­
pominała oddanego przed ro­
kiem oryginału.

— Zamieńcie mi tę kozią 
na baranią! — poprosiła klient 
ka.

— Nie możemy — odpowie­
dziano — albowiem nie dyspo­
nujemy własnymi skórami. To, 
co mamy, to materiał powie­
rzony.

Klientka pomyślała sobie: 
— Nie mają własnych, a jed­
nak dali mi zamiast mojej, ja­
kąś inną. Jeżeli prawowity jej 
właściciel zgłosi się po odbiór, 
dadzą mu materiał trzeciego 
klienta, a temu Jeszcze inny. 
W ten sposób zawsze jakoś za­
łata się dziurę. Ale czy na 
długo? Proceder to denerwu­
jący i uciążliwy.

Być może, że kiedyś spół­
dzielnia wpadnie na genialny 
pomysł, który pozbawi ją tych 
kłopotów: zacznie oddawać
klientom ich własne skóry 
(oczywiście nie w dosłownym 
znaczeniu). To takie proste i 
uzasadnione. I tego chyba mo­
żemy od spółdzielni ,,Futro- 
Garba" wymagać.

W przeciwnym razie garbo­
wanie skóry należało zastoso­
wać w zgoła innym sensie...

MIK

POMYSŁ
■ i ZGADNIJ!

Przyjrzyjcie się uważnie 
pisankom, które zaprojektował 
nasz rysownik. Odbiegają one 
w pewnej mierze od wzorów 
dotychczas spotykanych. Każ­
de jajeczko poświęcone jest... 
właśnie: komu? Spróbujcie od 
gadnąć. Dla ułatwienia poda- 
jemy, że pisanki dedykowane 
są ludziom dobrze nam, nie­
stety, znanym w życiu codzien 
nym, a mianowicie: dygnita­
rzowi, biurokracie, lakierniko­
wi, gadule, brakorobowi, ku­
łakowi, pijakowi, ponurakowi, 
chuliganowi i asekurantowi.

Na załączonym obok kuponie 
wystarczy w odpowiednie miej­

sce wpisać numer znajdujący 
się pod każdą pisanką. Kupon 
wycinamy, naklejamy na kartkę 
pocztową i wysyłamy do redak­
cji „Głosu" (Poznań, Grunwaldz 
ka 19. „Nowy Świat" — konkurs 
świąteczny) najpóźniej w środę, 
13 kwietnia br. Decyduje data 
stempla pocztowego.

Dla tych, którzy odgadną 
dla kogo przeznaczono poszczę 
gćlne pisanki, redakcja prze­
znacza dziesięć wartościowych 
książek. Nagrody przyznane 
będą drogą losowania.

Prosimy nie zapomnieć o poda­
niu dokładnego i czytelnego 
adresu!

DYGNITARZ KUŁAK

BIUROKRATA ASEKURANT

LAKIERNIK PONURAK

GADUŁA CHULIGAN

BRAKORÓB PIJAK

Imię i nazwisko:

Adres:

Rozwiązanie konkursu w najbliższych numerach Nowego 
Świata.
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NOWEGO

Wł. Konopa, Poznań. — Jesz­
cze nie do druku.

A. Trz., Poznań. — W jednej i 
drugiej sprawie prosimy pofaty­
gować się z materiałem do na­
szej redakcji.

Bmno Brożyniak, Wrocław. —
Część fraszek wykorzystamy w 
okresie późniejszym. Prosimy o 
podanie adresu.

Tadeusz Popiół, Poznań. — O- 
bawiamy się, że pan nie zupeł­
nie zrozumiał sens świetnego 
filmu Tat;ego. Zarzuca Pan m. 
in.. że bohater filmu Hulot nie 
przemienił się psychicznie pod­
czas wakacji na lepsze. My zaś 
cieszymy się, że tak się niestało, 
gdyż po pierwsze człowiek nie 
przemienia się tak od razu przez 
dwa tygodnie wakacji (niech 
Pan nie wierzy filmowi „Wcza­
sy z Aniołem"), a powtóre nie 
o to chodziło. Przecież film jest 
dziełem sztuki i nie znosi wul­
garnej dydaktyki. Podyskutuje­
my zresztą w artykule, który 
wkrótce wydrukujemy.

— Widzisz, mo­
ja żona uparła 
się, że poda na 
obiad to co zło­
wiliśmy...

(„PHumanitó"
Dimanche)

— W naszym GS-ie patelni kupić 
nie można, a jajka jakoś przecież 
muszę usmażyć...

Targi za pasem, 
A tu tymczasem 
Sterczą do góry 
Surowe mury!

Na Ratajczaka 
Domy surowe, 
Tło okrąglaka 
Wciąż niegotowe!

Brak jeszcze tynku 
Przy Starym Rynku, 
I na Lampego,
I Kosińskiego...

Czy dla skończenia 
Tych elewacji 
Braknie natchnienia? 
Dokumentacji?

■ f •

Może wytycznych?
Metod praktycznych? 
Asortymentu 
Różnych cementów?

Może brak planu? 
Harmonogramu? 
Wniosków oddolnych? 
Murarzy zdolnych?

To nie; lecz gorzej! 
Szczyt ambarasu:
Bo wkrótce może 
Zabraknąć czas u!...

KAZIMIERZ DONIMIRSK1

W szkole

(P. Wochenschau)

— Policz do dziesięciu, a 
także wyjmij ręce z kiesze­
ni!

— Nie potrzebuję, proszę 
pana, umiem już liczyć w 
głowie, nie na palcach!,..

Biedni ci lekarze ...
W okólniku wydanym przez 

Ministerstwo Zdrowia czyta­
my:

,.Lekarz odcinkowy i pielęg­
niarka, pracująca na jego odcin 
ku winni pozostawać z sobą w 
ścisłym kontakcie. Sprawy te 
reguluje kierownik rejonowej 
przychodni przy współudziale 
przełożonej pielęgniarek..?*

Uff, jakie szczęście, że więk­
szość odcinków w naszym kra­
ju nie musi stosować się do 
okólników Ministerstwa Zdro­
wia.

(nadesłała: W. Ch.)

Mają za dużo pary
Ci kolejarze, którzy w dniu 

31 marca br. o godz. 20.45 prze­
taczali wagony na stacji w 
Ostrzeszowie, należą zdpewne 
do ludzi bardzo gwałtownych. 
Przetaczanie odbywało się bo­
wiem u> błyskawicznym tempie, 
aż lokomotywa jęczała, a po- 
sztułckiuiane wagony stękały 
bolęśnie.

Dyżurny na ten widok pary 
z ust nie puścił. Wyręczy go z 
pewnością lokomotywa, która 
przy takiej gospodarce już 
wkrótce parę puszczać będzie 
wszystkimi szparami.

Kłopoty (językowe) 
z jajkami

„Z okazji Świąt warto poru­
szyć sprawę jajek — pisze nam

ob. K. St. z Kalisza. — Ten 
zdrowy produkt kurzej zapo­
biegliwości sprzedawany jest w 
naszych sklepach jako jajka 
„świeże", „wapienne" i „chłod­
nicze". Wydaje mi się, że te 
dwie ostatnie nazwy są — jak 
większość neologizmów handlo­
wych — błędne językowo. „Wa­
pienny" bowiem oznacza tyle, 
co „utworzony z wapienia", a 
do tego Centrala Jajczarska 
jeszcze nie doszła. Proponuję 
nazwę „jajka wapnowane" —■ 
to już lepsze. A może nasi języ­
koznawcy zainteresują się tymi 
nieszczęsnymi jajkami?".

My też wolimy jajka „wap­
nowane" od „wapiennych", choc 
najchętniej kupujemy świeże. 
A językoznawców zda.je się nie 
warto fatygować. Zajęci są o- 
becnie analizą neologizmów z 
końca wieku XVI. Być może, że 
nasze prawnuki doczekają się 
jakiegoś współudziału lingwi­
stów również w tworzeniu no­
wych wyrazów, być może... 
Cierpliwości.

Sztuka abstrakcyjna
Czy wiecie co to jest sztuka 

abstrakcyjna?
W każdej niemal klatce scho­

dowej wisi tablica informacyj^ 
na ze spisem lokatorów. Wist 
najczęściej tak wysoko, że czło­
wiek poniżej 2 metrów wzro­
stu, nic z niej nie odczyta..

Tablice wiszą — ale ludzie 
nic z tego nie rozumieją. Sztu­
ka abstrakcyjna.

Niektóre GOM-y WT- 
remontowały slewniki 
bardzo niedbale.

— Siewnik nawalił 
ale musim' *r>bie jakoś
poradzie


